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W I T A J C I E  S T R Z E L C Y  K A N I O W S C Y !
Częstochowa, 24. 6. 21 r.

(p.) Nie wszyscy zapewne wie­
d zące  Częstochowa gości w swych 
murach od dwu dni jeden z n a j­
dzielniejszych pułków, nietylko 
arraji polskiej, ale i armji walczą­
cych w ostatniej wojnie światowej. 
Jest nim 29 pułk Strzelców K a­
niowskich.

Legendą chwały okryci ryce­
rze ci przybyli do Częstochowy, 
zwracając wyglądem swym uwagę 
tłumów, które przyglądały się ich 
wkroczeniu do miasta naszego.

Zapisali Strzelcy Kaniowscy 
kilka wspaniałych kart w historji 
żołnierza naszego. Wałczyli ze 
wszystkimi wrogami Polski. Zmi« 
rzyli się z Niemcami, Austrjaka- 
mi, Moskalami i Ukraińcami, wal­
czyli też ram ię przy ramieniu z 
wojskami koalicji. Znają ich: Kar­
paty, Ukraina, Kubań, Odesa, L i­
twa, Połock, Dźwińsk i wreszcie 
w ostatnich bojach z naw ałą bol­
szewicką pod W arszawą, na po­
lach Radzymina, stworzyli żelazny 
mur ze swych piersi, broniąc sto­
licy Polski i tracąc tam swego 
dzielnego dowódcę pułku, majora 
W altera. Ale nadewszystko Ka­
niów. Ten wspaniały bój okrywa 
wiekopomną chwałą pułk 29 ty, 
który wówczas został nazwany 
pułkiem Strzelców Kaniowskich. 
Była to chwila ujawnienia bez­
przykładnego bohaterstwa. Po ha­

niebnym, krzywdzącym Polskę, 
Traktacie Brzeskim, czyn Strzel, 
ców Kaniowskich był piorunem, 
który obudził naród. Bi; Ją bronią 
utorowali sobie wówczas drogę, 
otoczeni zewsząd przez przeważa­
jące ich kilkakrotnie siły niemiecko 
austrjackie, bohaterzy z pod Ka­
niowa i poszli na dolę i niedolę, 
przedzierając się przez kraj wraży. 
O chłodzie i głodzie, ale z pło­
mieniem w sercu, „Dla Ciebie 
Polsko i dla Twej c h w a ł y . . s z l i ,  
niosąc sztandar Polski. Z pułkiem 
tym, związane są nazwiska gene­
rałów: Hallera i Żeligowskiego. 
Mają Strzelcy Kaniowscy najdziel­
niejszych żołnierzy i oficerów, a
0 pułku tym rzec można, że każdy 
jego żołnierz niósł w tornistrze 
buławę m arszałka.

W skrzesili najpiękniejsze tra ­
dycje, okryli się chwałą nieśmier 
teiną, to też nic dziwnego, że w 
maju r. b. wręczony im został 
przez Naczelnego Wodza sztandar, 
udekorowany orderem „Virtuti 
Militari“ .

Na czele pułku stoi obecnie 
zasłużony wielce armji polskiej 
żołnierz, ppułk. Kochutnicki. Nie­
chaj raczy tedy przyjąć od nas 
wyrazy najserdeczniejszego powi­
tania, które ś!emy dowódcy boha­
terskich zastępów, jego oficerom
1 żołnierzom.

Najdzielniejsi z dzielnych, w i­
tajcie!

Br iand  o G. Śląsku.
PARYŻ. Prezydent ministrów Briand 

p rzedstawił na posiedzeniu Senatu spra­
wozdanie o G. Śląsku. Oświadczył on, co 
następuje:

Należy oczekiwać w sprawie Górnego 
Śląska z powodn wyniku ostatnich okła­
dów paryskich, łe  stanowisko Aoglji w 
sprawie rozstrzygnięcia kwestji górnoślą

A n g i e l s k a  g r a  na  z w ł o k ę .
©d własnego korespondenta „Knrjera Częstochowskiego**.

nie celem anglików jest gra na zwlokę. 
Wiedzą oni o braku pieniędzy ca  terenie 
powstańczym i ozekają na wywołanie tam 
zamieszek by pod pretekstom uspokoje­
nia terenu przemysłowego wkroczyć tara 
wspólnie z w o js ia u i  niemieckimi.

Gen. Hoefer wycofał swoje wojska tyl 
ko z odcinka góry św. Anoy i skoncen­
trował wszystkie swoje siły na lewym 
brzegu Odry. Gen. Hoefer nietylko nie 
rozbroił swych oddziałów, lecz twórcy no 
we formacje z licznie napływających o- 
chotników zwUszoza z Brandeburgji, H a­

noweru i Bawarjf. Obecnie rozporządza 
on artylerją, liczącą z górą 100 armat.

Podczas, gdy powstańcy polscy, wy- 
pełalająo lojalnie swoje zobowiązania 
względem komisji międzysojuszniczej, przy 
stąpili do likwidacji swych sił, niemcy 
nietylko nie rozbrajają dotychczas istnie­
jących oddziałów, lecz tworzą nowe.

Na jutro zapowiedziane są dalsze kon 
ferencje, niewiadomo jednak, oo one przy 
niosą, gdyż władze powstańcze nie mogą 
zmnienić swego dotychczasowego s tan o ­
wiska.

Wieści z  Bolszew ji.

skiej zbliży się do stanowiska Rządu fran 
enskiego. Zdaje się, że Rada NajwytBza 
zdecyduje się jedynie ca propozycję, ja ­
ką zgodnie powezmą wszyscy członkowie 
Komisji Międzysojuszniczej w Gpolo, bądź 
samodzielnie, bądź też przy pomocy praw 
ników, dyplomatów i techników. Obecna 
komisja musi pozostać na miejscu.

D o św ia d cza n ie  T ro ck ieg o .
BERLIN. (RusspreBs) „Yoruśkrts" do ­

wiaduje się z Helslngforsn; Na sieździe 
8 ej międzynTrodówki w Moskwie Trocki 
oświadczył, że w powietrza wiszą nowa 
wielkie wojny, a komuniści powinni do­
łożyć wszelkich ssiłowań aby poróżnić ze 
sobą państwa burźuazyjne.

Iłow e c z r e z w y o z e jk ł.
HELSINGFORS. (R nssp r;  W  każdem 

gubarnialnym i powiatowem mieście Ro­
sji sowieckiej, utworzone zostzły nowe 
komisje nadzwyczajne (oze—ka dla walki 
z bandytyzmem.)

W ten sposób w Rosji Bowieckiej 
czynne są obecnie następujące czrezwy- 
Oitijki: 1. dla walki z kontrrewolucją, spe 
kulacją i przestępstwami slużbswemi, 2. 
dla walki z dezercją, 3. dla walki ze 
szpiegostwem i 4. dla walki z bandytyz­
mem.

A r e sz to w a n ie  k a s je r a  m isji 
u k ra iń sk ie j.

KISZYNIÓW. (Busspr.) W Bukaresz­
cie władze aresztowały b. kasjera misji 
ukraińskiej, Aleksandra Krawca za sprze 
niewierzenie 400 tysięcy lei z pieniędzy, 
należących do misji.

P rzyozyn y  zw o ła n ia  Zjazdu  
tr z e c ie j  m ięd zyn arod ów k i.

RYGA. (Russpr.) „Siegodnia" przyta 
cza następujący przyczynek do powodów, 
jakie skłoniły komunistów do zwołania 
zjazdu 3-ej międzynarodówki.

Bolszewicy zdawali 60bie dokładnie 
sprawę, że wprowadzony przez nich prze 
mocą komunizm do Rosji i marzenie wy­
wołania wszechświatowej rewolucji — mu 
szą się zakończyć zupełną porażką, utwier 
dziło ich w tem ostatnie niepowodzenie

rnchu komunistycznego w Niemcźeoh. Po 
nieważ bolszewicy rosyjscy stworzyli trze 
cią międzynarodówkę, jako broń przeoiw 
Europie burźuazyjne,1, a na pierwszym 
już poaiedzen’u komuniści europejscy zło 
żyli w ręce komnnistów moskiewskich 
prawo kierownictwa rewoluoją wszech­
światową — trzeba było teraz omówić 
kwestję komunizmu w Rosji i wycofać się 
od dalszej działalności dla wywołania r e ­
wolucji na zachodzie.

Linje k o le jo w a  w R osji.
Podług wiadomości otrzymanych z Mo 

skwy, powróciła tam aa początku b. m. 
główna Komisja kontroli pr^y komisarja- 
oie komunikacji, zwiedzająca linje kolejo 
we. Komisja oświadczyła, źe wszystkie 
Zbadane przez nią linje kolejowe, zn^jdu 
ją  się w rozpaczliwym stanie, szyny zdar 
te i należałoby je usnnąć, lecz brak jest 
nowyoh na zmianę. Prawie wszystkie mo 
sty wymagają kapitalnego remontu, pod­
kłady w okropnym stauie, na niektórych 
odnogach grozi wprost niebezpieczeń­
stwo ze względu na znaczną ilość zgni­
łych podkładów. Stupy telegraficzne zgni 
ły na znaoznej p-zestrzeni i trzeba gwał 
townle zastąpić je  inuemi. Ilość koleja­
rzy zmniejszona jest o 50 proc. Stacje 
zrujnowane lub zupełnie zburzone. Biorąc 
na ogół, stan koleji j e s t  taki, że władze 
sowieckie nie są w stanie uporządkować 
ich własnemi siłami 1 oczekują z niecier­
pliwością pomoey od Europy zachodniej.

N iem cy i W rangel.
KONSTANTYNOPOL. (Russspr.) Po- 

dług otrzymanych tu wiadomości, rząd 
niemiecki misł zaproponować Wranglowi 
przewiezienia na swój koszt armji rosyj­
skiej do Niemiec. Krążą uporczywe po­
głoski, że Anglja zaaprobowała ten pro­
jekt rządu niemieckiego.

Po rozłamie w N. Z. L.
MIEJSCE POSTOJU, 24.6 W oslat- 

niej chw li wasz korespondent dowiaduje 
się, źe dzisiejsze narady w Błotnicy mię­
dzy Korfantym, a przedstawicielami ko ­
misji międzysojuszniczej nie doprowadziły 
do rezultatu. Rokowania stanęły na m art  
wym punkcie.

Komisja międsyzojiisznieza przez usta

Capnsa zażądała dalszych ustępstw ze stro 
ny władz powstańczych ns rzecz niemeów 
Władze powstańcze nie mogą nic więcej 
uozjnió w kierunku likwidacji ponad do­
tychczasowe ustępstwa.

Korespondent wasz dowiaduje się z 
ust wybitnej osobistości, stojącej bardzo 
blisko komisji międzysojuszniczej, iżobec-

Lewica zaciera ręce.
Dziennikami, oddaneml nowej grupie 

p. Skulskiego, zostały odrazu, od pierw* 
szego dnia, „Kurjer Poranny" 1 .Naród" 
co dla objaśnienia tego, co się stało i gdzie 
są zaciągani posłowie taj grupy, jest wy 
mowniejsze niż cokolwiek innego.

Więc ,, Kurjer Poranny1' chwali:
,,Bo prezes grupy p. Skulski wszyst­

kie ujemne strony stworzonego i począt­
kowo wyohowywacego przez siebie klu­
bu widżiał i ich przyczyny rozumiał...“

A „Naród" poprostu rozpromieniony 
zachwytem woła;

Akt wykluczenia i wycofania zosta

!
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przeprow adzony ze zręcznośoią i precyzją 
na jaką  s'iq zdobyli posłowie Skulski, Woj- 
daliński i Trzciński.

Coprawda teu Diezdarny ..Naród1' to 
Dawet w zachwytach vvyraz'a się tak nie- 
udatnie, iż pochwala brzmi, jakby powie­
dział; z całą  zręcznością na jaką  ich stać 
było.

Oprócz zręczności i precyzji podnosi 
„ K u r je r  P o ra n n y "  wytworność:

„...p. W ojdaliński, chcąc przerwać dys 
kn8jq, oświadczy! wręcz; kto ma zam iar 
zostać w klubie, niech zostaje, dla innych 
są  drzwi otwarte,

Niewiadomo czy p. W ojda lińsk iem u 
będzie zawsze miłe to wspomnienie czy 
wypomnienie szczególnego sposobu że 
gnania  się z ludźmi, z którymi pracował. 
Skoro  jednak  o tem mowa, to trzeba po­
wiedzieć, że są  i szlachetniejsze poczu­
cia. I to właśnie chłopsnie. Gdy bowiem 
podobnemi okrzykami, nie dopuszczające- 
mi do głosu ,,  przerywano p. Dubanowiczo- 
wi, wówczas poseł Maj, k tó ry  przew odni­
czył, skarcił to, mówiąc: myślę, że  t rze­
ba przecież wysłuchać p. Ełubanowioza, 
k tó ry  tak  długo nam przewodniczył w 
naszych pracach.

Mniejszość rządowa.
„Rzeczpospolita" pisze: Najw ażnie j­

szej politycznie i par lam en ta rn ie  sprawy, 
mianowicie tego s tanu rzeczy niebywałe­
go, że Rząd obecny p. W itosa  opiera się 
tylko na mniejszości, przyjmującej zań 
odpowiedzialność, niepodobna ukryć.

„Nasz K u r je r "  pisze o dalszych żabie 
gac i nadziejach mniejszości rządowej: 

„Jeden  zaś z leaderów stronnictwa 
rządowego w rozm ow i' z współpracowni­
kiem pisma naszego w y/az ił  nadzieję, że 
i posłowie żydowscy nie odmówią g ab i­
netowi swego poparcia.

„Sądzę, że tylko od stanowiska gabi­
netu  wobec sprawy żydowskiej zależny 
jes t  stosunek do niego posłów żydowskich 
— zaznaczył nasz współpracownik".

P iękne  są te, ja k  powiada dziennik 
żydiW iki, nadzieje obecnej mniejszości 
rządowej, ale g łosy  P .  S. L., KI. P r .  
KonsL, Z j. Mieszcz,, g ru p y  p . . Skulskiego 
nawet z dodaniem 10 głosów Zw. Naród. 
Żyd. będą wynosiły tylko około 160 do 
170 na 412.

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e

—:---------   poleca = = = = =
S .  J A Ś K I E W I C Z  

l l - a  A le ja  JV5 33.

Panowanie „świństwa".
W czorajsza „Rzeczpospolita" 

podaje charakterystyczny szczegół 
z przebiegu obrad w Klubie Nar. 
Zjedn. Lud. w momencie rozłamu:

Jednym z głównych mówców 
grupy p. Skulskiego w rozłamo­
wej rozprawie N. Zjednoczenia L. 
był we wtorek wieczorem p. poseł 
Szyszkowski. W ygłosił on mowę 
około półgodzinną. W ciągu niej 
poparł zbliżenie się ścisłe do P. 
S. L. dosłownie w następujący 
sposób:

„Proszę Panów, polityka jest 
świństwem. A tamci ludzie z P. Ś. L. 
są już w tem świństwie bardziej 
zaprawieni i nauczeni. My się do­
piero uczymy. I musimy się do 
nich zbliżyć i bardziej wejść w te 
politykę

Z grupy przeciwnej odezwały 
się głosy oburzenia, ale zwolen­
nicy p. Szyszkowskiego ani sło­
wem nie potępili tego odezwania 
się. Co więcej, na drugi dzień, 
we środę po południu, gdy złożo­
no oświadczenie rozłamowe, pos. 
Dubanowicz w ostatnim przemó­
wieniu podniósł to odezwanie się 
posła Szyszkowskiego, jako objaw 
przerażający. Ale i wówczas ani 
jeden z towarzyszy p. Szyszkow­
skiego, wchodzących wraz z nim 
do nowej grupy p. Skulskiego, nie 
zdobył się ani na jedno słowo ja­
kiegoś odwołania i potępienia tych 
słów, rzucających tak zdumiewa­
jące światło na to, jak się pojmu­
je  współdziałanie z P. S. L.

A przecież te straszne słowa 
p. Szyszkowskiego znieważają 
uczciwe poczucia wielu posłów  
także z grupy p. Skulskiego i z 
P. S. L.

Zaiste—jeśli wiadomość powyż­
sza jest ścisła, o czem trudno w ąt­
pić, gdyż pochodzi od obecnych 
ca zebraniu—ideologj a nowej gru­
py sojmowej p. Skulskiego, musi 
napełnić obawą o przyszłość kraju 
każdego rozumnego i uczciwego 
człowieka.

Jak będą wyglądały rządy ga­
binetu opartego na grupach, które 
pojmują politykę jako „świństwo14 
i pragną zaprawiać się w tem  
„świństwie44 u bardziej kompetent­
nych?

To zbyt może szczere odsłonię­

cie kart przez posła Szyszkow­
skiego, otworzy oczy społeczeń­
stwu i przyczyni się do przybli­
żenia chwili, w której zdrowy in­
stynkt narodu uniemożliwi dalszo 
panowanie „svvińst\ya4‘.

Mowa R. Dmowskiego.
Na zwołanym przed paru dniami do Poznania zjeździe  Związku lu­

dowo-narodowego z ziem b. dzieln icy  prusKiej, p r e z e s  honorowy zjazdu, 
Roman Dmowski,_ wygłosił  do zebranych paru tys ięcy  delegatów, reprezen­
tujących w szystk ie  sfery  sp o łecz n e  Wielkopolski i Pomorza, przemówienie  
zas ugujące na rozpow szechnienie  w e w szystk ich  dzielnicach. Podajemy je  
w streszczen iu ,  dokonanem przez  sp raw ozd aw cę  „Kurjera Poznańskiego",

„S .anow uy  Panie Przewodniczący, Sza 
nowni Drodzy Rodacy 1 Towarzysze 
pracy.

Dziękuję z całego serca za ten poklask 
k tó rym  przywitaliście mnie. Widzę w nim 
uznanie d la  tych wysiłków, dia tej p r a ­
cy, k tórej życie swoje poświęciłem, widzę 
uznanie tego, że niejako przyczyniłem się 
do tego, że ta  dzielnica p iastow ska dzi­
siaj s tanowi część Polski i że my tutaj 
wspólnie nad przyszłością Polski, nad jej 
losem obradować możemy. Chciałbym jed 
nakże skorzystać z tej spasobnośoi, żeby 
W am  jedną  rzecz jasno  przypomnieć.

Przypominacie sobie, że w chwili wy 
bueba wojny opinja polska podzieliła się, 
że była robota po stronie państw  zachód 
nich przeciw Niemcom, ale była  też robo 
ta po stron ie  Niemiec, klóra tam tejszą 
p*ufa i paraliżowała. Ta d ruga  robota wy 
n iks ta —  nie m oina  powiedzieć— zawsze 
ze złej woli, ale raczej, co szkodliwsze, 
z niewiary , ze zwątpienia. Było wielu la 
dzi w Polsce, k tórzy  nie wierzyli, ażeby 
Poznańskie, Pom orze, Ś lą sk  mogły w ró ­
cić do Polski. Muszę powiedzieć, że  n a ­
wet Wśród tych narodów, o k tóre  się o- 
parliśmy, z k tórym i się sprzymierzyhśmy, 
w ia ra  ta  także była s ła ta .  Z początku i 
tam nie wierzono, żeby dało się to zro­
bić, ażeby te  ziemie, na js ta rsze  polskie, 
ko macierzy wrócić mogły.

M uszę  tu ta j  oświadczyć, że jeżeli się 
jednakże  nam powiodło, to nietylko je s t  
to zasługą tych ludzi w Polsce, którzy 
mieli mocną w iarę  i którzy w tym kie­
runku pracowali, ale je s t  wielką zasługą 
pomocy, jak ie j  dozna lśm y ze s trony  na­
szych rodaków z za Oceanu, w Ameryce. 
Wy wiecie, szanowni rodacy, dobrze, że 
W asza  dzielnica właśnie od czasu wojny 
francusko pruskiej wysłała bardzo liczne 
za s tępy  emigrantów do S tanów  Zjedno­
czonych. Zdawało się, że ci ladzie szli na 
zatracenie, że dla Polski nic nie będą 
znaczyli. Tymczasem w tej wojnie okaza

ło się, że ta  okoliczność, iż w Am eryce 
jes t  4 miljony Polaków, którzy m ają  tam 
znaczenie sw ą pracą, swym głosem w ży 
ciu polityczr.em, którzy wykazali także 
o f erność swój* na cele ojczyste, źe ta o 
kcliczność nam pomogła dla odzyskania 
tych ziem, które jęczały pod uciskiem 
pruskim, dziś śmiało powiedzieć mogę, 
że gdyby nie b j lo  am erykańskich  P o la ­
ków, to P om orza  byśmy nie o trzym ali.  
(Brawa. Cześć im!) Bardzo rad  jestem, że 
mogę to stwierdzić. Chciałbym, żeby dziś 
ta  ich zasługa i to ich znaczenie dla Pol 
ski były zrozumiane, ażeby ich spraw y, 
w których potrzebują  pomocy pewnej ze 
s trony rządu polskiego, doznały jego o- 
pieki, żeby rząd polski zrozumiał ich d ą ­
żenia, ich interesy. (Brawa)

Teraz pozwólcie, szanowni rodacy, że 
j a  jako jeden z najstarszych pracowników 
w naszym obozie w parn słowach o k re ­
ślę, czem jesteśmy my, Związek Ludowo 
Narodowy.

Przedew szystkiem , jeżeli się prowadzi 
walkę polityczną, jeżeli się dąży do osiąg 
nięcia nie swoich celów, to trzeba  jasno  
wiedzieć, czem się j9Bt, ja k i  się ma cel. 
Zacznę od tego, ażeby spojrzeć na to, co 
się dziś w Polsce dzieje.

Po wielu la tach  niewoli, ucisku, p rze­
ś ladow ania , wyzysku przez obcych, gdzie 
byliśmy sługam i i parobkam i obcych lu ­
dzi na naszej ziemi, nareszcie dostaliśmy 
Polskę niepodległą, wolną. I co się w tej 
Polsce dzieje? Gzy nie widzicie, żę wszę­
dzie ogromną ilość ludzi opanowała myśl 
co będą mieli za tę Polskę, co na tej 
ziemi zarobią, jak ie  będą mieli s tanowisko, 
jak ą  władzę, jak ie  zyski, jak  się obronią  
od kosztów na pań3two, od podatków itp.

C iy  nie macie tegu w yrażenia , że lu ­
dzie  przedewszystkiem  o tem  myślą?v 
(Głos: niestety). Jakże  ta  Po lska  może 
Istnieć, jeżeli ludzie j ą  tak  rozumieją?

Przypom inam  sobie słowa pewnego go 
spodsrza, k tóry  powiedział: „A to mi tak
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S trażn ik  siedział przed budką  zaspany jeszcze. 
P rzec ie ra ł  zdumiony oczy, gdy widział p r z e b ie g a j ą c e j  
koło siebie fra  Felice: nię mógł go poznać.

Kamienie b ruku  były śliskie od wilgotnej nocy, 
żebracy spali jeszcze na m okrych  schodach  kam ien­
nych, zwiesiwszy niedbale nogi na ulicę, gracze w do­
mino opuszczali kawiarnie  i wlekli Bię, ziewając, do 
domu. F ra  Felice  nic nie widział, lecz biegł dalej 
naprzód.

Domy i portyki, targow isko i sklepione wejście 
w ulicę- znikało po za biegnącym starcem . Przeb ieg ł 
t a k  jeszcze do połowy Corso, zanim się zatrzymał 
zmęczony.

S ta n ą ł  przed dużym domem, na k tórego  każdym 
piętrze zwieszały się baikony. Chwycił młotek i ude 
rzał nim tak długo w b ra m ę ,  aż z jaw ił się na progu 
służąoy. I  nie uspokoił się dopóty, dopóki lokaj nie 
obndził dziewczyny, k tó ra  poszła znowa zbudzić si- 
gnorinę .’

—  Donno Micaelo, fra Fe lice  czeka na dole. U 
t rzym uje ,  że musi z panią pomówić.

K iedy Donna Micaela nakoniec zeszła do fra F e ­
lice— ten nie mógł jeszcze oddychać ze zmęczenia. O- 
czy miał błyszczące, a policzki lekko zarumienione. 
Zaczął opowiadać o obrazie.

O godzinie czw artej,  - po zadzwonieniu na mszę 
św ię tą— u d t ł  się do kościoła, aby przypatrzeć się obra 
zewi. D ostrzeg ł,  że d « a  w ielkie  kamienne sklepienia 
właśnie nad samym obrazem  opadły na o łtarz  i n a ro ­
biły  dużo szkody. Obraz jed n ak  pozostał n ie tkniętym  
N aw et k aw a łk i  opadającego w apna nie u b ru d z i ły  jego 
powierzchni.

F r a  Fe lice  ujął dłoń donny Micaeli i zaczął jej 
przedstawiać, że musi pójść  z nim do klasz toru  i zo­
baczyć ten dziwny wypadek.

Donna Micaela zgodziła się na p r t ś b ę  f ra  Felice . 
Z a  chwilę oboje znaleźli się w kościele. Donna Mi­
caela przekonała  się, że mnich mówił p raw dę. Gruzy, 
spada jące  ze sklepienia, uszkodziły ołtarz, ale nie tknę 
ły  obrazu.

— Tak— r z e k ł a —to je s t  cudowny obraz.
F ra  Felice padł na  kolana i podniósł w  gó rę  r a ­

miona. Na tw arzy  s tarca  za jaśn ia ła  radość.
Zdaw ało  mu się w te j  chwili, że ściany świątyni 

pokryły  się pu rpu rą  i ołtarz rozgorzał tysiącem ś w ia ­
teł, źe na  chórze rozległ się śpiew niebiański— że do­
koła n iego klęczy tłnm pobożnych.

W ypieszczona w sam otnych marzeniach w span ia­
łość świątyni s ta ła  się rzeczywistością!

Kościół posiadał s ław ny cudami obraz.
w .' -

IV.

S ta ro ż y tn e  m a r ty r ju m .
Z letniego pałacu codziennie niemal słano listy 

do Gaetana Alagony, który odsiadywał karę  więzienia 
w Como. Ale listonosz n igdy  nie miał listu Gaetana, 
ad resow anego  do le tn iego  pałacu.

Albowiem G ae tano  wszedł do więzienia, gdzie 
m ia ł  spędzić oałe życie, j a k  do grobu. Jednego ty lko 
pożądał: spokoju  i zapom nienia , ciszy grobowej.

Uważaj siebie za umartego i nie chciał słuchać 
skarg i jęków tycb, którzy go przeżyli. Nie chciał 
też  Judzić się nadzieją lub dać się zwabić słodkim 
słówkom, aby tęsknić  potem  za przyjaciółmi czy k r e ­
wnymi. Nie ohciał też słyszeć o tem, co się  dzieje na 
świecie, ponieważ nie  posiadał mocy ująć s ter  w sw o ­
je  dłonie 1 sam pokierować.

W celi więziennej zajmował się snycers tw em . Li 
stów żadnych nie czytał i nie przyjm ow ał ładnych o.

dwiedzin. Sądził, że ty lko w ten sposób uchroni s ię  
w swojem nieszczęściu od uczucia goryczy.,, Sądził, że 
w ten sposób nauczy się żyć w czterech ścianach celi 
więziennej.

Dlatego Micaela nie otrzym ywała odpowiedzi na 
swoje listy. N akoniec zniecierpliwiona i zaniepokojo 
na tem milczeniem, którego przyczyny nie  znała, napi­
sała podanie do d y rek to ra  więzienia, zakończone zapy 
taniem , ozy Gaetano  Alagona żyje jeszcze, Odpowie­
dziano, że więzień A lagona żadnych listów nie ozyta 1 
że prosił, aby mu nie przynoszono żadnych wieści ze 
św iata .

T e ra z  Micaela nie pisała już więcej. Natom iast 
zajęła s ię  goręce j  jeszcze wykonaniem planu budowy 
kolei.

W  Diamaule nie śm is ła  odzywać się o tem  g ło -  ,  
sno, ale mimo to  ulubiona myśl nie opuszczała jej ani 
na chwilę. Szyła ,  h s ł tó w a ła  i  przy pomooy służby 
wyrabiała rozm aite  d robna  przedmioty, k tó re  mogły 
być sprzedaw ane na bazarach . W  s ta ry m  k ram ik u  u 
rządziła tombolę. Piero, s trażn ik  na wieży, musiał po 
oklejać pap ierem , ko lorow e la ta rn ie ,  ojcleo pomalował 
szyldy i p lakaty , a pokojówka Łucja, rodem z Capri, 
porobiła koralowe naszyjniki i pudełeczka ze skorup  
ślimaczych.

Micaela nie była pew ną ,  czy ktoś prżyjdzie n a  u 
roczystość. Wszyscy bowiem byli je j  przeciwnikam i
i nikt nie chciał jej pomagać. Niepodobało s ię  im to 
nawet, źe wychodzi na ulicę, że rozpraw ia o in te re -  * 
sach— bo tak  nie w ypada czynić wykwintnej damie.

Jeden  tylko b ra t  F e lik s  był je j  sp rzym ierzeńcem  
p rzez  wdzięczność za pomoc w zdobyciu cudownego 
obrazu.

Pew nego  dnia, gdy  Micaela skarży ła  się, źe nie 
może nikogo przekonać o potrzebie kolei — s ta ru szek  
zdjął piuskę z g łow y i wskazując na łysinę rzekł:

— Proszę  popalrzec  na m oją łysą  czaszkę. Tak  
w yłysiejesz pani, zanim wybudujesz tę tam  swoją ko­
lej, jeżeli podobnie będziesz postępować, ja k  dotychczas.
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w ygląda, jak  gdy gospodarz s ta ra  s ięn a j 
więcej zgrom adzić bogactw a, żeby było 
czem obdziel ć dzieci, a dzieci nie pom a­
g a  ty lko ciągle s ię  kłócą, o to, co kto 
dostanie*’. *

Jabym  ch cia ł, ażebyście zroznmi ii: norasza wszvotkic'h <.*łnni>A« wVoVn "“ su m ę  jo .uuu  mK. ---------- — -  - -  - m e w n o ł e ,
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waniu.
y v n » ] a .u  .wnuijtiAua, pum jsa

zagraniczna jest najważniejsza w Polsce. 
Dlaczego? Przecież my jeszcze nie mamy 
granic. Jeszcze Śląsk nie nasz. Wilno nie 
nasze. Wschodnia Małopolska jest w na* 
szych rękach, aie nie jest nam jeszcze

Deklaracja Z i.L udow o-N arodow . 
w Sejmie.

* ręMden, aie me jest nam jeszcze czym pozwolenia na sprzedaż mięsa w
przyznana ! tylko czyhają ntsi wrogowie niedzielę w godzinach porannych. Po dy
zeby podnieść tę sprawą i zadecydować, sknsji wniosek ten został odrzucony, na-
do kogo będzie miała należeć. tomiast Rada miejska ach waliła projekt

r. Hłaski, aby sklepy rzeźnicze zostały

Bamłrci w mundurach w pułapce.
F a łszy w a  k a r ta  s łu żb o w a . 

Dwaj d e z e r te r z y .
W dniu 21 b. m. do m ieszkańca wsi

WARSZAWA, 24.6, tel. wł. — Na 
wczorajszym posiedzeniu Sejmu Zw. Lud. 
Nar. przeprowadził szczegółową dyskusje 
polityczną, w której poddano krytyce 
rząd i panujące u nas stosunki. Stwier 
azono w polityce zagranicznej system rza
C. il W Dfi/ł W/ii nunli n>ni nzamvkane na równi Vinnvm f dnon®*!! i d  . - i *  ,m’ d0 m ieszkańca  wsi ? zono w polityce zagranicznej system rza

zam jsane na równi u Iu u jb I  stosown e I J m  Przystajń, Jana Kotarskiego przy- podwójnych, dwulicowych. Sprawa
handlu> w 8oboł« był kaPral wojskowy Lichowicz z kartą wileńska została zaprzepaszczona, i ,p n

. . .  służbową, od porucznika ze wsi Podło- wa G. Śląska przyjęła tak n iemnv

do uchwały o o

° „b r.J  b . l .  „ r . . .  o T p ó ^ z m K e w s i p J d S
kredytu na 2wóit« bamioni. 8Prawa 2e Szlacheckie, gm. Przystajń Józefa ze l°dność musiała chwycić za broń We
znajdujące się w o b r e b i e S t a  P o^ r/r K n S J m  g° ’ w k tórei Proponowano W r \ k/ ftiu gospodarką jest niżej kry-
p . t S  lego . Z k u  R . d . u c h L t o  S t r a ć  pleni’ dze 1 2 2 ’ Adn.tt.iatr.nja jesl n i « lo t „ , i  p i -
wyasygnować mk so i tvs f a n  *  zboże> !ecz ostatni przeczuwa* moc nibJ  to przezaaczona na sprawy ro i
3 P 8 I  t 0  sPrawa nieczysta, wziął sq. °e poszła na cele partyjne. Odbudowa

żeby r — uy, un H , t. 
do kogo będzie miała należeć.

Po tej wielkiej wojnie cała Europa  
jeszcze nie przyszła do równowagi. Żad­
ne państwo jeszcze nie ma w niej u sta­
lonego stanowiska. Każde walczy o to, 
żeby zająć w Europie jaknajwpływowsze 
stanowisko. Tembardziej my nowi, któ­
rzy musimy sobie wyrobić to stanowisko
w tych warunkach, kiedy bardzo wielkie patrzeniu lego wniosku Rada uchwalili P ,t,ni4aze 1
siły na swiecie myślą o tern, jak tę Pol* wyasygnować mk 800 t v s K-  ? oże’ IeCZ ? statnl P o c z u w a *
skę znieść, zrozumieć winniśmy, źe w tej cję dróg t. j. na wydatki związane s siadów b ! *  cz^?*a». są- *  k-*-jiu0. vuuuuuwh
chwili najważniejszem zadaniem jes t byt przywozem żwiru i szabru Wreszcie Ra* Doruc7nfkf z którymi udał sie do ^  . J ^ a 81Q w 8P08Ób rabunkowy.
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2ZBL- - . . . . .z n i e . i o n .  ę  e  7?zerlerem Mińskiego pułku Baounu p0 oicijUniu dekUtwil prwj M.riaz n ie s io n e . z ,p  soweg u  ?ia,a D, R| kwa(eru. M Ssydę. stroouiutw. » n l™  ! le"Y.v
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stwami, tak, żeby nam zniesienie nie za 
grażało. Bez sojuszów o własnych siłach 
istnieć nie możemy. To właśnie usta­
lenie granio państwa, to zdobycie so­
bie stanowiska wpływowego i powsżnego 
wśród Bąsiadów, to zapewnienie sobie so­
juszów trwałych — to przecież wszystko 
jest zadaniem polityki zagranicznej i dla­
tego słusznie powiedziano, że polityka za­
graniczna zajmuje u n*s pierwsze miejsce.

Ale co to znaczy? Czy to znaczy, że 
nie mamy o czem innem myśleć? Nie 
Przecież polityki zagranicznej nie może­
my prowadzić dobrze, jeżeli się wewnątrz 
nie prowadzi dobrze skarbu, przemysło­
wej gospodarki, żeby to państwo miało 
dobrą walutę, żeby to państwo dobrze

- —  ‘ w *
na cele partyjne. Odbudowa

we znaki obiegowe.' 'W  armji pańuj:e de 
moralizacja, podrywa się autorytet n ie­
podległości.

Wobec t go stanu rzeczy, Zw. Lud. 
Ivar. u chw alił p r z e jś ć  doi ono* 
z y c ji względem Rządu.

Po odczytaniu deklaracji przez Marja

i moi uioiua Mustuju UOrO
Z c z a r n e j  g ie łd y .
Wczoraj na czarnej giełdzie w War­

szawie notowano: Marki niemieikie 28aoDrą waiuię, zeny to państwo dobrze szawie notowano: Marki niemieikie — 28 
stslo, czyli chcąc mieć dobrą politykę ze D Jary  — 1550, 1680. Funty szteriimrl—’ 
wnętrzną, musimy Bię dobrze zagospoda* 5800 6 v   i; — —   j «...
rować na wewnątrz.

(dok. nast.)

; ' rdimnKU na K.O-
’ ? ł0 ,m siS nie udało.

dzPniP kl Zd0łflł ZbiedZ’ Doc,'0 -
K r . d i ° i . “i e .  ,  ( ‘9l' » '•) U onon,

>w \sr rfn;n n i u .  Rybnik*. N* tutejszym  dworca w vleoia*
C z a r i t o g i e ł d z i a r z e  p o d  k l u -  cję śledczą że we^wsl**Di*nk(W°°° P°t ?* ły W P°wietrze 4 wagony z dynamitem, 

c z e m .  *  P  pij r  Z y l r r  J  W,v *?.*,Ll* PrzeznaczoQym dla kopalń. Wielka ilość
W nocy 21 na 22 b. m. na stacji krycie / b l a c V  ^  Bna P ó ź n i e  urzędniczych, została

Częstochow a zostali zatrzym ani—Aizvk ks. Wieczorkiewicza R rii i aP* ?8.zkod*ona» 4 ° 8oby zabite. Personel ko* 
Abramow.cz, kupiec zamie z aly w l leksander W . e S ^  ^  ^ o w y  zostsł w całości aresztowany. Kil-
Alei Nr. 4 i kupiec z Koniecpola p^w na 30 ooS m i S l S S d i l .  i* ? 1!  “ fcod# k\ k*leJarzy Niemców zbie«ł^  Śledztwo
Noworadomskiego Icek K » e , g  -  ' e' °
którzy uprawia i czarną giełdę. U. A- skradł ze skłepn Antoniego BiałkowsW?!

„  bramowicza zatrzym ano 2.000 Mk. nie go, Wieluńska 36, weksle 80 trs  mk i
BERLIN. (Russpr.) Dyrektor general- mieokich Sprawę przesłano do Sądu 120 rubli. Poszkodowany zawiadomił 5 i ,
linji Hamburg—Ameryka powraca do Pokoju II O kręgu w Częstochow ie. dze policyjne. oaowaD)r zawiado“»» wla
■lina po podróży z New Yorkn; komu- -m  .Z n a l e z i o n e  z w ł o k i .  Krwawa sprzeczka na zabawie.

Wiadomości polityczne.
Flota n iem ieck a  p o w ię k sza  

s ię .
BERLIN. (Rus3pr.) Dyrektor general 

ny linji Hamburg—Ameryka powraca di 
Berlina po podróży z New Yorku; komu­
nikuje on, że w ciągu cajbl.ższyoh pięciu

towarowych, o pojemności do 12.000 ton mjedzv zvtami n n H rrlt z n a le ź l i
k .M ,.  » do rohu 1923 .o to .e  bed» d»a

-  iiiemoow zoiegro. Śledztwo
wykaże przyczyny tego dziwnego zajścia.

Sslbsłschutz nie opróżnił Góry 
św. Anny.

p rzem y tn ik ó w  S k u ł-
ki lib acji. — Z ab icie  p rzem y ­

tnika. — P oszu k iw an ia .

Obie s tr o n y  s to ją  na daw nych  
sta n o w isk a ch . — O dwrót r o z ­

p oczn ie  s ię  d z is ia j.
SOSNOWIEC, 24. 6. (Teł. wl )W związku 

z projektem Wydziału 12 tu, o opróżnia- 
u /a  — - nje strefami Górnego Śląska donoszą z
'C7nr»mSI tl.C*'nkow.ie> . 2 m- Rudniki, M  poinformowanych, że projekt ten ma 
czorem, W mieszkaniu dnsnftHnr»o wszelkie szanse powodzenia. Komisja mię-

/ 1 o V O A l i i n i . n  yy / \  f _ • .

s s s v s ^ ’s s T ^ v S i ”  „ ,„ W e * " > • «  k s s sokręty o pojemności 22 OoO ton każdy. cyw jne50 J r z v  p  K  i j 9? ’ -  ^  ^ lecz? ren7, w mieszkaniu gospodarza wszelkie s
s T c K I ' b L  o z Ł  IJ 'a R o S n li 2aba* r ,  i ! IS»iuim icit w O pel.

M o r d e r c y  d - r a  M i e l ę c k i e g o ,  śmierci. D o c h o d z e n te p r o w a f f S  S o s e k o k S  ? % Ł Z e b r ,aH X nl i z  ™ ° l a j  tym ^ P r°Jekt8“>- Przedstawiciel
W y r o d n a  m a t k a  S S , i ,7  CZn,Cz 1 wynikła dcść o s ^ a  Włoch, gen. Da Marnas, oświadczył w
W dniu 2 1  b  m A n t o n i n a  Pcnnła f n . ^ sz .cze^ ,nle P°między 20-ie- rozmowie z priedstawiclelem szwajcar- 

Ciesżyn cod f ir J f r im ' 30 7 I f ^ nC|®ntym & k i e m  z Punkow a a 8£ e j prasy, źe projekt ten, po T m iaL
zam eldow ała policji że nieznana iei tle snratu n1-Jem u ^ rudoWa* na kilku małoznacznych punktów, uzyska, L. poucji, j e ^ n i e z n a n a  jej fle 1spraw' W m y tm c w c h . O godz. 2 ej ozuanie komisji międzysojuszniczej. Do-

80  Jo JS S Ł iJK  , Wc 0 domu w stanie n !e s , e n i e >i e  Selbstschutz niemiecki oprół- do podchmielonym, wszvscv uczp6t„ ir«  nił eóre św i n nT

Z Szopienic donoszą, że w Nikiszu a- 
reBztowano dwu morderców ś. p. dr. Mie­
leckiego. Są to: Glimach z Szopienic i 
Giesse! z Rozdńenia. Przyznali się do

zam. we wsi

rek niemieckich.

D ram at w  św ia c ie  dypfom a- 
tyozn em

  _______________        ̂̂  , , . k ćC IllCśnaNd JĈ  w ______
z b r o d n i  i  z e z n a l i ,  ź e  z a  '  z a m o r d o w a n i e  n|L l i i  nLm««,?i0C^0iWf  W a g o *  W  n o c y ,  w r a c a j ą . ,  uu a o m u  w  s

ś . p .  d r .  M i ę l ę c k i e g o  o b i e c a n o  i m  2 . 0 0 0  m a  n n t r 7 V m a i 5 l  I t ?  ^  ? , c  ż e ń s k i e j  d o  p o d c h m i e l o n y m ,  w s z y s c y  u c z e s t n i c y

rek niemieckich. E 2 &  ^  L P^ em zbi^ łs* D ziecko sprzeczkę tę z sobą dalej wiedli i t?oddano do magistratu w C zęstochow ie coraz b a ^ rk i .  Ł / :  emi 1 t0

K ontrola nad w y w o żen iem  5 f bf ki>._,°J^ się gorąco za J. Górą, i

nił górę sw. Anny, nie sprawdza się. 
uora sw, Anny należy do pierwszego 
etapu, który Selbstschutz w 12 godzin 
po rozpoczęciu odwrotu przez powstań­
ców miał opróżnić, Dotyohczas obie strony 
stoją na dawnych stanowiskaob, możnaRZYM. (Russpr.) Z Pekinu donoszą, " " M " j « o * e n i e n i  Sl^ 8 ° r4co za J. Górą, i 8l0J4 na dawnych stanowiskaob, można

& S S  'SS£TZ!££u7l  T  In Ł i  bRa g n a S  W  J8dn"‘  “f“ ' !eod ,r6U iiśslę  rMpM” la-K ćks»*d'r.issxsssg1. szsh*+ “ F r ”  naf0(ll)we* i
n  - ..................° L -  i f t a i f f l f i a s ;  £ ? £ £ . a  , a a  j w i a w  k , )  n " » -

w powiataoh chrzanowskim, bielskim o- ,d4C w kierunku granicy Zawiadomione i  i robotniczy 1 klub

a & f f s s a j s H S a ^ i s  iad“» a«»-

r u n ,  Który odenrał sobie żyeie. J 
Durrazo został odwołany z Pekinu.

K r o n i k a .
Z ap is d z ieo i na k o lon je  le t ­

nie.
Zarząd Kolonji letnich przy Polsko- 

Amerykańskim Komitecie Pomocy Dzie­
ciom na pesiedzenin swoim w dniu 28 b. 
m. postanowił przeprowadzić zapis i prte 
gląd dzieci na Kolonje letnie w dniu 26 
b. m. t. j. w niedzielę o godz. 12 w po- »>* 
ludnie w biurze Komitetu, przy ulicy jabłek

jaj utrzymane.
Opady.
Ostatnie opady atmosferyczne były 

bardzo pożądane dla kartofli, jarzyn i 
traw, które na ogół są słabe, Sprzęt sia­
na i koniczyn rozpoczęto. Ziemniaki mło­
de, jako smakołyki, już można podbierać. 

Niepomyślne horoskopy dla urodzajulob

Najświeższe wiadomości
Wypad n iem ców  z  Gliwic.
Miejsce postoju 24.6, tel. w/.—Wczo* s k i , uuoanowioz, 1 

raj w nocy niemieccy sztosstruplerzy w si Kaczyński i Sołtyk.

, ugumu-pausiwowej, zacno- 
wując atoli odrębność organizacji, zupeł­
ną samodzielność i wolność głosowania 
w sprawach natury gospodarnej ki spo­
łecznej. Obydwa kluby wyłoniły w tym 
celu wspólną komisję parlamentarną. 
W skład komisji parlamentarnej .Centrum 
Narodowego* weszli posłowie: Ozerniew- 
Bki, Dubanowioz, Falkowski, Gdyka, ks,



4. KURJER CZĘSTOCHOWSKI -  26 czerwca l9gl r. AS 116.

Teatr „ODEON” Dziś!99 '

Ulubienica
P ub liczn ości

Dziś! P ro g ra m  od  ś r o d y  2 2  d o  n ied z ie li  
2 6 -g o  o z e r w o a  1921 r .

POLA NEGRI wystąpi w swej 
ostatniej kreacji

10
p. t.

P o t ę ż n y  ż y c i o w y  d r a m a t  w  6 -c iu  w i e l k i c h  a k ta c h .

Początek o sta tn iego  seansu  o godzinie 10-ej w ieczorem . Szczegóły  w programach.

BI llflll I l ia i i l lP M y W lia — i M W M — H —  a i M H M N H B M N g g B W K M M M ć N g S ! M ^ ^ | j i i | g ^ j ^ g g |

Teatr Paryski
ul. P an n y  Marji N r. 19.

P rogram :
od c z w a r fk u  2 3 -g o  do  
so b o ty  25  C zerw ca  r.b. 

w łą c zn ie .

Dla tnłodzitży dozwolone.

; '^ S lW iCZŁOWIEK Z BROI
D ram at w  6 -c iu  a k ta ch  2  ż y c ia  k o w b o i a m e r y k a ń sk ic h .

A N O N S  I O d niedzieli 26 Czerwca demonstrowane będzie arcydzieło którym interesuje się świat cały

Syn Napoleona Bonaparte O R T / A T K O  Trasedia»7|Uakt8Ch «e-
— ■   - i i i  V ^ J L l  J L  dług utworu Rosianda z ż y ­

cia więźnia Schonbrunskjego, wielki artysto nasz O S T E R W A  grał rolę O R LĄ T K A  przeszło 300 razy
w .Rozmaitościach* w Warszawie.

'Dr. Stefan P u r s k i ' 1  P o k o s t
K il iń sk ieg o  Na 4

1. C H O R O B Y  _
s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyimuje od 10-ej rano i cd  
3 — 7 p p .  w niedziele i święta 

*  od 8 — 11 raro. 9

Dr. W a c ł a w  Kon
ch o ro b y  w e w n ę tr z n e

(sp e c . ż o łą d k a  i k iszek )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny  
Marji 33 1 w pracowiii bakteriologicz­

nej od 6 do 7-ej i pól wlecz, 
Pracow nia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lew a o ficyn a) otwarta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej w iecz.

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęsto ch o w ie  ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja

po poi

j 21, ob ok  teatru „P arysk iego”
Choroby: skó rne , d róg  moczowych I w tn ry c z o e

Przyjmuje od 9— 12 rano i od 4—7 
Panie od 12—1 w p o i.

L e k a r z - d e n t y s t a
M ichał D i* e j n ie c

u!. PanEy Marji (1 A leja) A iio .
rrzyjm uje codziennie od '9 -ej rano do 1 po poi. 

1 od 3—7 w lecz. Telefon 260

LEKARZ DENTY STA

A r t u r  B r o n i a t o w s k i
I Aleja 8

przyjmuje od 9 r, do 1 p. p. 1 od 3 do 7 wlecz.

Dr. med. E. Pe try  kat
c h o ro b y  sk ó rn a  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od gcdz.5*ej do 8 ej 
w soboty cd 3—5 popoł. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1 sze  piętro.

S m o ł ę  P a p ę
c z y s t o  ln ia n y  d a c h o w ą  d a c h o w ą

poleca  „ S F I N K S ”, Ł ó d ź  Kilińskiego 70.

L I C Y T A C J A .
Wojskowy Okręgowy Zakład Gospodarczy w Kielcach oferuje na sprze 

daż w drodze publicznego przetargu około 4.000 sztuk b eczek  ze  śledzi i z ka­
pusty.

Licytacja odbędzie się w W. O Z. Gospodarczym w Kielcach dnia 5.VII 
1921 r. o godzinie 10-ej rano.

N ajskuteczniejszy środek p r z e c iw k o  
o s ła b ie n iu  i w y c ie ń c z e n iu  o rg a n izm u , 

n ie m o c y , m a to k r w is to śc i (anem ji)
b ra k o w i a p e ty tu , z łe m u  tra w ien iu  i tp .

P i g u ł k i  S i ł o t w ó r c z e
w y r .  Lab. F a r m .  „A p. KOWALSKI1’ w  W a r s z a w i e  M io d o w a  1.
Sk utek , w p r o t ł  zd u m iew a ją cy , ujawnia e ię  już  po zużyciu

p ie r w s z e g o  flakonu.
Żądać w  aptekach i składach aptecznych

Obuwie nowe
ma ten, kto stale uiywa

znanej w ypróbowanej pasty

1 bis

W a r s z a w a  — N o w in ia r s k a  12.
tel. 144-01.

Kto chce mieć za pieniądze tanie 
dobre 1 ładne ubranie, 
by po tern nie mieć żadnej troski 
niechaj w ie, że w Alei II jett Częstochowski,
gdzie znajdzie najlepsze szew ioty, 
batysty, w ełny i coover-coty .
A w ięc spieszcie do sklepu w szyscy  
panie, panow ie, dalecy 1 bliscy

S. Częstochowski
II Aleja Nr. 26.

L ek a rz  d e n ty s ta

Zygmunt L u b c z y ń s k i
w y je c h a ł

p ow róc i w końcu lipca
Częstochow?, Aleja 42.

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie rajdzie do firmy
J .  R Z Ą S I Ś S K I E G Ó

K ościuszki 19-a w podwórzu lew a cflcyna  
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, kor­
ty etam lny, batvsty, kretony, kapy, chust­

ki i firanki,

Z ak ład  L e czn iczy

D-ra D ob ro w o lsk ieg o
choroby gard ła ,  nosa ,  uszu

W a r s z a w a  ul. Ś  to  K rzy sk a  N i  ó

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz,

niech  śpieszy ze starym kapeluszi 
damskim lub męskim, słomkowym  

filcow ym  do chrześcijańskiej prac
p.f. „ J  U L J A”

  ul; Kościuszki 23 m. 11.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
Chrześcijańska Pracownia Gorsetów

„ J Ó Z E F Y ”
nagrodzona medalem, A leja III 54, 

P oleca  wielki w ybór gotow ych gorsetów  szel-

K O f i Z f i  r6żne gotow e 1 na zam ów ienie  
poleca Jan Skow ron 11 Aleja

Zgubiono srV S f f a
na Imię Heleny M akowskiej. 0

St—3  no koi z ̂ û nlą p°8zu|tuJ98 8 1 8 8  w śródm ieścia. Ofer- 
ty  pod Fr. ■jz. do skrzynki „Kurjęrą“.——— — — m m m -
S ł u t l f t w i  fllozofjl, rutynow any ko- 

. ,  1 1  repetytor, przygotow uje do
egzam inów  Kilińskiego 7 m. 1.
■ff l a n j f -  Pleaka irlodego wilczura iuh do- 

borman. Zgłoszenia z podaniem  
ceny przyjmuje Jan Tomiczek, Myszków.
y  o i w  W  t u c z n e ,  n a w . poiamane. K upa.

W  Je laboratorjum  dentystyczne i 
A l e i a J O j j W a c j c e i ^ _______

Ogólna
Redaktor i Wydawca: Adam PaciorkowckJ, dbiio w Drukarni .Udziałowej'


